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Nasza
M em oriały nasze wysłane:

1.' w dniu 10 listopada 1947 r. do Ob. M inistra 
SKarfou o przyznanie em erytem  państw owym , 
w dow om  i sierotom  zapomogi św iątecznej, 
oraz dotacji n a  rem ont i zagospodarow anie 
domu emerytów^, zaś

2. w dniu 26 listopada 1947 r. do O byw ateli Pre­
miera, M inistra Skarbu, M inistra Kochanowi­
cza, do C entralnego U rzędu Planow ania i do 
Podkom itetu Regulacji Uposażeń Procowni- 
czych o w ypłacenie em erytom  państw ow ym  
i sam orządowym , wdow om  i sierotom  dodatku 
w yrów naw czego jak i w  listopadzie uh. roku 
w ypłacony został przez ZUS jego podopiecz­
nym, pozostały  bez odpowiedzi.I
Przyznany naszem u Związkowi na ,,Schroni­

sko" dla sam otnych em erytów pałac w  Dąbroszy- 
m e w ym aga rem ontu, w yposażenia i zagospoda­
rowania. Jeżeli m am y stw orzyć jakąś pow ażną 
placów kę, k tó ra  m ogła b y  utrzym ać się sama, 
trzeba w ykorzystać przydzieloną nieruchom ość 
w ten  sposób, by  sta ła  się ona dochodową by 
pensjonariusze w edług ich możliwości byli za­
trudnieni, co dałoby im m e tylko zadowolenie 
ale także przym osło korzyści. M am y na myśli: 
bartnictwo, zielarstw o, hodow lę drobiu i zw ie­
rząt futerkow ych, w ytw órnię zabaw ek, trykotar- 
stwo, itp.

Stworzenie tego wszystkiego prócz starań, za* 
oiegów  i pracy, wym aga orzede wszystkim  w kła­
dów p ;eniążnych, k tó rych  Związek nie posiada, 
dlatego delegacja nasza złożona z prezesa Gizelli 
i skarbnika Łuszczyńsk;ego udała się w  dniu 19 
p rud ria  1947 r . do źródeł, b y  w ybadać, jak ie  są 
m ożliwości uzyskania stosow nej subw encji na 
w ykonanie powyższego planu, a zarazem  p rzy­
pom nieć o konieczności zaradzenia ciężkiem u 
położeniu roate ra lnem u  em erytów , wdów i sierót.

W  Komisji C entralnej Związków Zaw odow ych 
dowiedziała się delegacja, że dnia 21 grudnia od-

akcja
będzie się posiedzenie Kom itełu Pracow niczego 
w  celu sprecyzow ania postulatów  pracow ników 
czynnych, zaś dnia 31 grudnia 1947 ma zebrać się 
Podkom itet Regulacji Uposażeń Pracow niczych 
dla usta len ia  norm  nowego uposażenia pracow ni­
czego. Trudno zrozumieć z jakiej przyczyny nie 
zr.obiono tego k ilka  m iesięcy temu, lecz przew le­
czono debaty  aż do końca grudnia-

O dnośnie em erytów  państw ow ych w yłęniła 
się koncepcja  podw yższenia od dnia 1 kw ietnia 
1948 r. em erytur o 40% i podniesieniu. dodatKÓw 
rodzinnych dc norm  następu jących :

dla lżony bezdzietnej, na  300 zł, z jednym  dzie­
ckiem  na 500 zł, dla jednego dziecka na 55C zł, 
dla dw ojga dzieci na 800 zł, dla tro jga  dzieci 
na  1000 zł, dla każdego następnego dziecka 
na JOGO zł. J
Pow yższy pro jek t odnośnie em erytów  i wdów 

nie może 'być przez nas uw ażany jako trafny.
D elegacja nasza, pow ołując się na zamieszczo­

n y  w „Em erycie" nr 24 z dnia 15 gruam a 1947 r. 
artyku ł p. t- „Rozpiętość, uposażeń" obstaw ała 
przy tym, źe podw yższenie em ery tur o 40% czyli 
przeciętnie o 800 zł miesięcznie zagadnienia em e­
ry talnego nie rozwiąże, — będzie nadal tylko 
tym czasow ą łatan iną na k ró tką  metę. N ajlepszym  
w yjściem  z tego błędnego koła, jak  to podnosim y 
juz od k ilku m iesięcy, jest uregulow anie uposa- 

,żeń  pracow ników  czynnych, przez wliczenie do 
ich poborów  w szystkich dodatków  i stw orzenie 
z zliczonej razem  sum y p łacy  zasadniczej a n a ­
stępnie poaw yższenie tej p łacy  o 40% tak, by 
podciągnąć uposażenie pracow ników  adm inistra­
cyjnych do wysokości uposażeń urzędników  skar­
bow ych (vide „Em eryt" Ni 24/47) następn ie  p rzy ­
w rócenie m ocy obow iązującej art. 6 u staw y ,em e­
rytalnej. W ten  sposób siprawa em ery tur by ła  by  
rozw iązana raz na  zaw sze w sposób zgodny z 
przepisam i ustaw y  em erytalnej i z duchem  czasu.
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Podany p/zez nas sposób unormowania upo­
sażeń pracowników czynnych i uchylenie zawie­
szenia m ocy obowiązującej artykutu 6 ustawy 
emerytalnej są jedynym racjonalnym wyjściem  
z dotychczasowego impasu.

D e^ g ac ja  udała się następn ie  do M inisterstw a 
Pracy i Opieki Społecznej, gazie konferow ała z 
D vrektorem  D epartam entu P recy Ob. Hartm anem , 
k tó ry  zaoew nił delegację, :ż po przedłożeniu 
kosztorysów  na w ykonać się m ające rem onty 
w Dabioszynie; na zakup urządzeń, narzędzi po­
trzebnych do prowadzenia gospodarki i przyDo- 
rów  do w ykonyw ania zam ierzonych rodzajów  
Tątrndrrenia oensjonariuszów  — potrzebne fun­
dusze m ocą bvć asygnow ane. D elegację przyjął 
rów rreż Ob. Kochanowicz Podsekretarz Stanu w 
M inisterstw ie P racy  i Opieki Społecznej, przy- 
rzekaiac poparcie z sw ojej strony  dia w szelkiej 
ak c1'', zm ierzającej do um ożliw ienia em erytom  
zarobkow ania w  celu popraw y ich bytu.

Zadecydow ano ponadto rozpisać za pom ocą 
.Pmezyia ankietę na tem at możliwości stw orze­

n i  w  poszczególnych m iejscow ościach, w  k tó rych  
znaida. sie w śród em erytów  chętne jednostki, do 
zp-oanizow ania stosow nych rodzajów  zatrudnień 
dla em erytów , em ery tek  i w dów  a w szczepomości: 

a! bodow  a i zbyt drobin, ewtl. ’zw ;erząt fu­
terkow ych a szczególnie k róhków  i innych, 

fol upraw a, suszenie, sortow anie i zbyt ziół 
leczniczych, 

cl skup, sortow anie, darcie i zbyt pierza, 
dl w yrób kołder,
el buir zleceń (szczególnie w  w iększycn m i -'1 

stacbl, 
fl bartnictw o,
zl napraw a, cerow anie bielizny i odzieży,
h) w yrób pantofli,
i) w yrób zabaw ek,
i) w y rcb y  w ;klimorski.i, 

kl w vrobv  dziane, hrykotarstwo ręczne,
11 in trobgatorstw o itp-
Prosimy w szystkie placówki Zrzeszeń emery­

tów o podanie najpóźniej do końca stycznia, co 
w której m iejscowości może znaleźć chętnych  
wykonawców. Zaznaczany, że dla realnych za­
mierzeń znajdzie się pomoc finansowa. Również 
i te placówki w  których nic zorganizować się nie 
da .winny nadesłać krótką relację z podariem  
powodów, z 3 akiej przyczyny.

W szystkie sprawozdania należy kierować pod 
adrecem Związek Polskich Zrzeszeń Emerytalnych 
Pcznań. ul. Limanowskiego 11.

W  Państwowym  Zakładzie Em erytalnym  do­
wiedziała się delegacja, że Ministerstwo Skarbu 
przejęło na siebie opłaty za doręczanie emerytur 
przez PKO oraz zwolniło emerytów od opłat za 
wydawanie nowych legitymacyj kolejowych.

D yrektor N aczelny Państw ow ego Zakładu 
Em erytalnego Ob. Sadkowski zapew nił delegację, 
żę będące w  przygotow yw aniu  nowe legitym acje 
kolejow e, p rzesy łane będą partiam i w  miarą w y ­

kańczania, do poszczególnych ośrodków  zorgani­
zow anych em erytów , a ta k  samo sta łe  leg ity­
m acje uprw aniające do opieki leczniczej.

zyg .

DECYZJE MINISTERSTWA SKARBU
W  ostatnich dniach otrzym aliśm y z M inister­

stw a Skarbu nastepujace dwa oisma:
I. Rzeczpospolita Poiska M inisterstw o Skarbu 

L. D- VII 12546/4/4^, W arszaw a, dn. 20 grudnia 
1947 roku.

Do Zw iązku Polskich Zrzeszeń Em erytalnych
w Poznaniu

M inisterstw o Skarbu zawm dam ia, że przychy- 
laiac się do postu la tu  Związku, zaw artego w me- 
moi ale z 17 października 1947 r., złożonym za 
pośrednictw em  Państw ow ego Zakładu Em erytal­
nego. w vraziło  zgodę na  zwolnienie em erytów  
od obow iązku uiszczenia opłaty  za legitym acje, 
uoraw niajace do ulgow ego przejazdu państw o­
wymi środkam i komun-Kac vinvm i. O tym  został 
zaw iadom iony Państw ow y Zakład Em erytalny. . Ł

; N aczelnik W ydziału (—) T. GrotKowski.

II. M inisterstw o Skarbu W arszaw a, dnia 20 
grudnia 1947 r. N r D. VII. 12528/4/47.

O ołaty  za doręczanie zaopatrzeń.
Zarządowi Związku Polskich Zrzeszeń Emerv- 

ta!nvch. w  Poznaniu, ul. Limanowskiego 11 do 
wiadomości.

Odpis
Do M inisterstw a Poczt i Telegrafów 

. w  W arszaw ie V
W odpuwiedzi na pismo z dnia 21 paździer­

nika 1947 r, Ni P. R. P. — 31 M inisterstw o Skarbu 
w yraża zgodę na zwolnienie począwszy od 1 sty­
cznia 1948 r. osób pob:era jących  zaopatrzenia 
em erytalne (ustaw a z dnia 11 grudnia 1923 r- 
Dz. U. R. P. z 1934 r. N r 20, poz. 16u) z kredytów  
części 24 budżetu od uiszczania opłat za dorę­
czanie emerytur.

W ydatek  na ten  cel będzie pokry ty  z kredytów  
planu finansow o-gospodarczego Państw ow ego Za­
k ładu  m erytalnego (B. Przedsiębiorstw a i Zakła­
dy. Część 10 budżetu  M inisterstw a Skarbu) w 
wysokości po 10 zł od każdego przekazu.

W obec powyższego zdam.em M inisterstw a 
Skarbu nie zachodzi obecnie potrzeba zw oływ ania 
konferencji o k tó re j m ow a w  końcow ym  ustępie 
pism a M inisterstw a Poczt i Telegrafów.

D yiek to r D epartam entu  (—) Ja n  Ur(ban.

Ja k  w ynika z pow yższych pism, M inisterstw o 
Skarbu zwolniło em erytów  państw ow ych od opłat 
za w ystaw iane legitvm acje, za k tó re  w  m yśl po­
przedniego zarządzenia trzeba było płacić po 30 
złotych oraz od ODłacania listowym  należności 
za doręczanie uoosażeń em erytalnych, w dow ich 
i sierocych’

yVszyslkie instytucje Związku Emerytów w Poznaniu a w ięc: Biura, 
Administracja „Emeryic i obie Spółdzielnie^ m*eszczq się w nowym 

lokalu przy uL.Ratajczaka 40 I-pir/



Osiedle Emerytów

W  odległości 7 km na  południe od Kostrzynia, 
liczącego przed w ybuchem  hitlerow skiej w ojny
30.000 m ieszkańców, na linii K ostrzyn—Gorzów, 
leży m iejscow ość ■ Dąbroszyn, nazw ana przez 
niem ców  ,,Tamsel".

Schludny dworzec kolejow y w Dąbroszynie, 
położony tuż nad  kanałem  oddalonej o k ilkaset 
m etrów  W arty, nie zdradza niczym, iż tuż za nim, 
w śród odw iecznych dębów, w  rozległym  parku, 
wznosi się w spaniały  pałac, siedziba ongiś m ożne­
go rodu von  Schwerinów.

Był m glisty, jesienny poranek, k iedy z kolegą 
Józefem  Borowskim  w yszliśm y z dworca, by obej­
rzeć przyznaną na  naszą prośbę przez M inister­
stwo Ziem O dzyskanych tę  siedzibę niem ieckich 
„R aubritterów " — na osiedle dla sam otnych em e­
rytów  państw ow ych. Z mgły, jak  z gęstej siatki 
pajęczej, podobnej do zwojów lekkiej szarej w a­
ty, w yłam ały  się grupy olbrzym ich lip:, dębów, 
grabów, buków  i akacyj, szpalery bzów i jaśm i­
nów, krzaków  buldonezji oraz o tw arte  traw niki 
p rzetykane pojedyńczym i kasztanam i.

O kala jący  niegdyś całą posiadłość m ur zaw a­
lony  w kilku m iejscach, um ocow ana zamiast n ie­
go siatka druciana porw ana; rozliczne ścieżki w io­
dące przez pa rk  w  rozm aitych k ierunkach  świad­
czą, iż m ieszkańcy wioski zaglądają często do te ­
go parku  i przechodzą sw obodnie z jednego końca 
wsi na  drugi.

S tajem y nad jeziorkiem  w  parku. Śliczny do- 
m ek łabędzi pusty, m iejscam i pow alony, jezioro 
zapełnione starym i beczkam i po oliwie i benzy- 
n ie, dziuraw ym i rądlam i i garnkam i, przez środek 
teży potężny pień w yw róconej lipy, ochlapie i 
leżące na traw ie konary  innej lipy w korzeniły  się 

ziemi i w ypuściły  świeże gałęzie. Stw ierdzam y 
2godnie b rak  gospodarza, k tó ry  zająłby  się upo­
rządkow aniem  tego napraw dę im ponującego pa r­

ku, usunął głazy pow alonych i rozbitych 
i ozdób parkow ych.

Powoli przedziera się prom ień słońca przez 
m glistą zasłonę i ukazuje  zdała ,,S łoneczny pałac". 
Nazw ałem  go tak  na  p ierw szy rzut oka. Był n a ­
praw dę w spaniały  w  pełnym  blasku słońca, na  tle 
położonych za nim  zalesionych wzgórz, w śród 
któ rych  p rzezierają  kolum ny ,,jońskiej świątyni".

Zbliżamy się do pałacu  zw róconego frontem, 
do południa z gankiem  na filarach, na  k tó rych  
opiera się obszerny balkon z w idokiem  na park. 
Budowla sam a potężna z 12 oknam i w ścianach 
frontow ych i północnych, zaś po 6 w fasauach 
bocznych, dw upiętrow y z w ysokim  m ezaninem  i 
suterenam i, robi z daleka w rażenie gm achu trzy ­
piętrow ego, z a tyką  i kapitelam i koronkow o wy- 
rzynanym i, z ram pą podjazdow ą i obustronnym i 
schodam i w iodącym i do holu  w ysokiego parteru . 
N a lew o obszerna żelazna, k u ta  bram a w jazdow a 
a przy niej po obu stronach  częściow o zwalone 
pam iątkow e kolum ny.

O bszerny hol na  parterze  z otw artą  k la tką  scho­
dową na p iętro  m usiał być k iedyś wspaniary. ĵ o 
dziś w idać na  ścianach i na  suficie ślady złoco­
nych płaskorzeźb, stiuków, konsol, pilastrów , boa- 
zeryj i bogatych  ornam entów , istnieją one w ka - 
dej sali, n iem al w  każdym  pokoju, w salach po­
nadto m arm urow e, starośw ieckie kom inki.

N a praw o i na  lew o oraz w  głąb, prow adzą z 
holu drzw i do sal z śladam i parkietów . W  salach 
na lewo ustaw ione prym ityw ne, p iętrow e ió_ka z 
desek dla repatrian tów  (w pałacu  bowiem  mieści 
się Państw ow y Urząd R epatriacyjny  oraz punkt 
etapow y).

W łaśnie obecnie znajduje się tu kilka rodzin, 
które przywędrowały z Niemiec. Niektóre z nich 
mówią nawet po polsku. Zgłosiły się na wyjazd 
do Polski, bo kiedyś ich rodzice mieszkali w  Pol­
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sce, słyszeli zresztą, że w  F o lsct jest lep ej niż w 
Niemczech, nie b rak  rh leba  i dobrze płatnej pracy.

K latkę schodow ą na piętro zdobi żelazna k ra ­
ta koronkow ej artystycznej roboty, znać na niej 
ślady złoceń. Hol na piętrze m usiał k iedyś w yglą­
dać jak w spaniały salon .'

Takie same jak  w dolnym  helu  złocone stiuki, 
ornam enty, boazerk  na lew o i praw o od hoiu 
obszerne sale balow e z parkietam i, m arm urow ym i 
kom inkami, naturaln ie wszystko to odrapane, po­
tłuczone, drzwi bez zam ków  i klam ek, w szędzie 
pojedyńcze prym ityw ne okna, w  n iek tó rych  brak 
szyb, po w spaniałych żyrandolach i pa jąkach  
św ietlnych dostosow anych do e lek tryk i ty lko 
strzępy

Nd drugie p ięirc  prow adzą boczne schody, są 
tam  m niejsze salki i pojedyńcze pokoje

Srjteryny obszerne z dużą kuchnią, salą  jad a l­
ną dlla służby, pralnią, piwnicam i, m agazynam i, 
m otopom pą do w odociągów  bez m utoru spalino­
wego, k ió ry  zebrał ktoś na pam iątkę.

lirzeba w ytrw ałej p racy  i znacznego w kładu 
pieniężnego, by przyprow adzić patac do m ożliw e­
go porządku

O kilka kroków  na praw o od pałacu  znajduje 
się pięicny gotycki kościół w którego wieży rak 
jak  w dziuplach olbrzym ich lip m ieszczą się zda­
niem  m iejscow ej ludności liczne ro je dzikich 
pszczół. N ie m ożna się dziwić, okolica nadaje  się 
znakom icie ńą bartnictw o.

W spaniałe kurniki św iadczą o tym, że istn ia­
ła tu  kiedyś, racjonalna hodowla drooiu.

O bszerna oficyna p iętrow a o 40 pokojach, m o­
żliwa jak  m ów ią tutejsi, jeszcze przed m iesiącem  
do bodaj częściow ego zam ieszkania, ogołocona 
dziś z arzw i i o k e n , podłóg, blacn i rusztów  k u ­
chennych oraz schcaów  na  p iętro  i do piwnic. 
W szysrko to porozciągali m iejscowi ludzie zuży­
wając na pa'iw o, jakko lw .ek  M iski las pem y 
jest w iatrołom ów  i suchych gałęzi. —  W olą coś 
lżejszego, w ym agającego m niej trudu  do porąba­
nia i spalenia. W  parku  św iecą nagie odarte  z 
kory  k iku ty  w ysoko ściętych  drzew. Nie w ygodnie 
w;doczn’.e zginać się przy  rżnięciu, łatw iej ści­
nać ca  w ysokości p iers;.

Trzeba napraw dę silnej .ęk i, by ukrócić nisz­
czenie, zaprow adzić ład i odzwyczaić ludzi o a lra ­
bunku.

W pobliżu k ilkuhek tarow y ogród warzywny z 
resztką n ierozebranych inspektów  i szop na n arzę­
dzia na  wzgórzu sad owocowy.

W  tym  osiedlu em eryckim , może znaleźć w y ­
godne pom ieszczenie 150 osób i stosow ne dla s ie ­
bie zatrudm enie. N aturaln ie  na w yposażenie tej 
siedziby i zagospodaiow anie potrzeba w edług n a ­
szego obliczenia około 7.000.000 zł.

O taką  kw otę w nieśliśm y do M inistrestw a 
Skarbu prośbę.

W ydany grosz nie poszedłby na m arne.
Ludność m iejscowa dopytuje się, czy będziem y 

mieli księdza i lekarza. N aturaln ie  i ksiądz i le ­
ci rz em eryci, znaleźliby tu  w dzięczne pole do 

działania, prosim y o oferty.

A teraz nieco "historu.
Podczas uroczystości darow ania w  roku 1178 

now oufundow anem u klasztorow i w  D argun przez 
b iskupa B e r n a  wsi okolicznych, należących on­
giś do wypai tych z tych  ziem  Słowian, obecnym  
był m iędzy nimi również Bernhard S c h w e r i n  
potom ek słynnego już w ów czas rodu w ójtów , p a ­
nów na  Skw irzynie, b iorących juz przeszło od lat 
20 uaział w  w alkach  przeciw ko w ypieranym  dalej 
na wschód, dzielnie broniącym  się O botrytom . — 
Skw iizyna, istn iejąca do dziś pod nazw ą „Schw e­
rin '', położona około 120 km  na zachód od Szcze­
cina, nie by ła  w łaściw ym  gniazdem  Schwerinów . 
H eraldycy  niem ieccy sa zdania że ród ten  w yw o­
dził się z Dolnej Saksonii skąd protoplaści pow o­
dow ani chęcią zdubyw ania ziemi i bogactw  na 
Słow ianach przenieśli się do M eklenburgii i osie­
dlili się tam rozprzestrzeniając sw oje posiadłości 
wciąż dalej na  wschód.
- N a ziem ie słow iańskie w darli się już o w iele 

w cześniej po jedyńczy  osadnicy niem ieccy a ko ­
rzystając  z zgodliwości i pobłażliw ości au toch to­
nów oraz z szerokich, zalesionych, a niezam iesz­
kałych  obszarów  osiedlali się i przygotow yw ali 
jako  p ionierzy grunt pod przyszłe podboje roda­
ków.

N ajazdy n iem ieckie n a  k ra je  słow iańskie upo­
zorow ane były zawsze chęcią rzekom ego cyw ili­
zow ania dzikicn barbarzyńców  w schodu i w szcze­
pian ia  w nich przem ocą w iary  katolickiej. C skar 
Schwebel w  swoim dziełku: „Die H errn  und Gra- 
fen von Schw erin (Berlin 1385) pisze co n a s tę ­
puje:

„Biskup Gerold w  tow arzystw ie w ojow ników  
i księży  zapuscT się w słow iańskie lasy  w  cełach 
m isjonarskich. U cieszył się  niezm iernie, kiedy 
książę O botry tów  Przybysław  pow itał go wraz z 
swuim orszakiem  z starosłow iańską gościnnością. 
N ieste ty  nie było św iątyni, w k tó re j mszę św iętą 
odpraw ić by  można. O dpraw iono ją  w ^esie na 
śniegu. O brzędow i p rzypatryw ali się z daleka n ie ­
śm iało tubylcy. — Po skończonej mszy, po sło­
wach: „Itfc, concio m issa e s t ", biskup G eroid p o ­
w iedział no cichu k ilka słów  swoim  tow arzyszom , 
po czym ci rzucili się na pośw ięcony bożkom las 
i poupaiili go ze w szystkicn stron. (Była to  w izię- 
czność za życzliw e przyjęcie).

Długie lata  b iom li się dzielnie Słowianie.
Wódz N iklot i jego  synu wie Przybysław  -i W ar. 

tysław  nie zdołali w reszcie pow strzym ać germ ań­
skiej naw ały  zwłaszcza, k ied y  H enryk  Lew po­
w róciw szy z w ypraw y w łoskiej poszedł na pod­
bój. Pomogli mu Duńczycy, H olendrzy i szczepy 
flandryiskie, przekroczył Elbę, po tym  O drę i 
w darł się na Pomorze.

W  bojach ty ch  uczestniczył B ernhard Scnwerin, 
przodek potężnego później rodu Schwerinów , k tó ­
ry  zdobył obszerne połacie ziemi, osiedlił się na 
Pomorzu, zakładał osady, budow ał zam ki i pałace, 
rósł w  potęgę, zyskiw ał ty tu ły  i honory: — za 
sw oją 'pruską w ierność i patrio tyzm  stał się z cza­
sem  jednym  z pierw szych w Niemczech.

Dziwny to  był ród  tych  Schw erinów , międzT 
którym i n ie  b rak  Fryderyków , O ttonów , W ilhel­
m ów  i H enryków , z drugiej s tro n y  w  heraldyce 
naeratia się n a  inńona tak ie  jak Bogusław, Kazi­
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m ierz, Antoni, Stanisław, Juliusz 'itp. von  ScTrwe- 
, rinowie.

Tą ostatn ią OKoliczność da się w ytłum aczyć 
tym i że po zaw artym  w Oliwie w roku  1657 pokc 
ju, król polski Jan  Kazimierz nadał jednem u z nich 
a m ianowicie O ttonow i von Schwerinow i indyge- 
na t szlachecki, czym jak tw ierdzi z dum ą niem ie- 
CKi histo ryk  zrów nał go z m agnatam i polskim i.

F rydedyk von Schw erin otrzym ał stopień p u ł­
kow nika polskiego, hrałńa Stanisław  von Schwe- 
rin  padi w  w c jrm  niem iecko . pruskiej jako  p o ­
rucznik pruski pod Orleanem  w  roku  1870. K on­
rad  Christof von Schw erin puseł w W arszaw ie w 
roku  1721 posłał Fryderykow i I. portre t k rc ia  S ta­
nisław a Leszczyńsk4egc i jego żony prosząc w  za­
m ian o portre t jego krolewsKiej mości.

Dobra Schw erinów  rozciągały się na p rzestrze­
ni od Gorzowa po K ostrzyn i na  zachód po Me- 
k lenburg ię i w ynosiły  około 66.000 ha ziemi i la­
sów. Schw erinow ie osiągali zaszczytne stanow i­
ska, posiadali najw yższe odznaczenia i ordery, 
p iastow ali teki m inistrów ; k ilka  z nich było gene­
rałami, spokrew nionym i byli z najm ożniejszym i 
rodam i niem ieckim i, cieszyli się osobistym i łas­
kam i królów  pruskich.

Podanie m iejscow e tw ierdzi że rozległy traw ­
n ik  przed frontem  pałacu  sięgający  w głąb parku  
aż po w spaniały  pom nik z prześliczną postacią 
kobiecą na wysokim  granitow ym  cokole, okolo­
nym  żelaznym i sztachetam i, rzeźbioną przez n ie ­
znanego artystę, przedzielony oył niegdyś żw iro­
w aną w ygodną aleją, k tó rą  przechadzał się w ie­

czoram i sam wmlki Fryc w  m łodym  w ieku po 
opuszczeniu sw ojej sam otni w  Kostrzynie, na 
k tó rą  skazany został przez srogiego ojca, — pod- 
kochu jący  się praw dopodobnie oez w zajem ności 
w  pięknej hrabinie urodzonej Doenhoff.

Pom nik stoi nienaruszony, strzaskane zostały 
ty łkc pruskie orły  i zdjęte z pom mka. Na fronto­
nie pom nika, skierow anym  ku pałacow i, istn ieje  
następu jący  napis:

,,Tu znalazł F ryderyk  II jako  następca tronu 
puskiego, w swoim  roku cierpiena 1731, pożądaną 
rozryw kę w w iejskiej ciszy".

Z vgm unt Gizella.

Ja k  to podaliśm y już w  num erze 1 ,,Em eryta' 
z r. 1948 pałac w  D ąbroszynie przyznany został 
przez Ob. M inistra Ziem O dzyskanych Związkowi 
Polskich Zrzeszeń E m erytalnych na dom  dla sa^ 
m otnych em erytów  i em erytek. —  Kolega Józef 
Borowski pczosta> w D ąbroszynie. M a on zająć 
się uporządkow aniem  tego, co w obecnej porze dc 
się zrobić.

Z niew ytłum aczonej przyczyny, k ierow nik 
PURU, mimo przedłożenia mu dow odów  p rzyzna­
nia pa łacu  na dom em erytów, nie chce zezwolić 
p. Burowskiem u na zajęcie jednego z k ilkunastu  
w clnych p o k o i,'n a  tym czasow e zakw aterow anie, 
wobec czego m usieliśm y odnieść się do władz 
w yższych z p iośbą  o w ydanie odpow iednich za­
rządzeń, gdyż obecność na m iejscu naszego ad ­
m inistratora jest konieczną.

Co dalej?
Gdy otrzym aliśm y N r 13/14 „Em eryte" z dnia

1— 15 lipca 1947 r., serca  nasze zaczęły bić ry t­
mem przyspieszonym , gdyż na pierw szej strom e 
tego num eru ogłoszone zostały „rezolucje" W al­
nego Zgromadzenia Delegatów Zrzeszeń Em ery­
talnych  z dnia 15 czerw ca 1947 roku, u ję te  w  10 
punktach; uchw alone y obecności „przedstawi­
cieli Władz Naczelnych i Posłów Sejmowych".

Zawrzało w tedy  w lokalnych Zw iązkach Enie- 
lytów ! Optym iści twierdzili, że skończyła się 
sk rajna bieda em erycka; w szak W ładze N aczelne 
i Posłowie Sejmowi obecni na tym  Zgrom adzeniu 
potrafią chyba przeprow adzić chociażby mmi- 
tnalną popraw ę bytu em erytów . Pesym: ści z 
uśm ’eszkiem  ironicznym  kiw ali głowami i mówili: 
..uspokójcie się koledzy, rezolucje to  jeszcze nie 
wynik, daj Eoże żeby z tych  rezolucyj chociaż 
w  IV kw artale  rb. uw zględniony był bodaj tylko 
S-ty punkt, i żeby znów przyznano jakiś „dodatek 
w yrów naw czy" — 600 złotych!'

N ieste ty  naw et pesym iści się mylili, gdyz po­
mimo energicznych starań  naszej delegacji rezu l­
tat jest zerowy! W ynika to z następnych  num e­
rów „Em eryta”, a to artykułćw  pt. „Nasza akcja 
i jej wyniki". W iem y, że delegaci nas nie bacząc 
na  trudy  i n iew ygody spełnili co do nich należało, 
u rząazając  konferencje, uzyskując p rzy jęc ia  u 
M inistrów, Vice-M inistrów, D yrektorów  itd. tak 
że „że nasza akcja" uzyskała  w  ocenie najw yższy 
stopień, natom iast „jej wyniki ‘ są  zerowe.

Jak się przedstaw ia obecnie sy tuac ja  em ery­
tów? O piszę tu  jeden  z w ypodkćw : Do biura Za­

rządu zjaw ia sie ociem niała GC-letnia em erytka 
(nauczycielka) ze sw ą m atką 82-letnią staruszką, 
prosząc o pomoc w uzyskaniu  opustu podatku  lo­
kalow ego. W  rozm owie dow iadujem y się, że je ­
dynym  źródłem  utrzym ania ich — to em erytura  
ociem niałej nauczycielki !-— 2000 zł, k tó ra  ma na 
utrzym aniu  swoją m atkę 82-letnią stazuszitę.

Ich w ygląd zew nętrzny  u jaw nia całą nędzę 
by łowania; tw arze w ychudłe, oczy głęboko w pad­
nięte, a ubrania to tachy  i dziury w łatach. Z lę ­
kiem  w oczach py ta ją  co słychać z p rzynbieca- 
nym  węglem;, n ies te ty  dotychczas pomimo kilka- 
k ro tnycn  in terw encyj asygnat w ęglow ycn kom i­
sarz w ęglow y nie przysyła! N astępuje  bolesny 
szloch matki, k tó ra  bezładnie opowiada, jak  one 
męczą się tym  życiem.

OdebraU nam, — powiada, —  k a rty  żyw no­
ściowe II kategorii, skutkiem  czego em erytura 
nie w ystarcza obecnie naw et na chleb, a gdzie 
kom orne, opał i kartofle same! Zarabiam  trochę 
praniem, ale nie m am  już sił prać, bo i lata mam 
i ręce już nie służą; tu  pokazuje sw oje ręce o po ­
w ykręcanych  i nabrzm iałych palcach  w staw ach!

O pisany w ypadek  to jeden  z wielu; p rzy­
patrzm y się tym  starcom  i staruszkom , którym  
w ojna w y d an a  mieszkanie, ub ian ie, bieliznę i 
sprzęty domowe, a częściowo i dzieci, k tó re  m o­
głyby dopom agać sw ym  O jcom  i M atkom ! Toż 
to  kościotrupy pok ry te  łachman am 4 w dosłow nvm  
tego słow a znaczeniu. Hej! łzy  się kręcą, a serca 
gorycz zalewa!



Zważmy, że jeden  dzień em eryta, to •więcej 
znaczy niż rok człow ieka w kw iacie wieku! że 
u tra ta  sił nie pozw ala na zarobkow anie.

Czyż e m e ry c i. dom agają się nadzw yczajnych 
rzeczy?

Nie, — oni proszą o naw et niepełne przewa- 
lucowonie ich em erytur. Poniew aż artykuły  żyw ­
ność owe, opał. gaz, światło, tekstylia  są droższe 
o 120 razy, to logicznie biorąc em erytura  powinna 
być pom nożona przez 120. Lecz em eryci tego nie 
wym agają, wiedzą, że Państw o w zaraniu walki 
o byt państw ow y rde jest w  stanie tamich em erytur 
płacić; lecz zgodzą się przypuszczalnie na m nożnik 
40, a to byłoby w granicac-h możliwości. Przyczym

Listy z
Jasło : Aufori „W spomnień";, umieszczonymi 

w num erze 23 „Em eryta" z dnia 1 grudnia 1947, 
nie mógł praw dopodobnie, albo riie śmiał dokoń­
czyć sw ojej myśP przew odniej, iż z w yliczonych 
ośmiu postulatów , — n rm o  przyrzeczeń z nej- 
kom petentniejszej strony, — uwzględnione zo­
sta ły  tylko dwa a to: objęcie pomiocą leczniczą 
em erytów  w ojskow ych, policyjnych, i straży 
graniczne: oraz uchylenie opłat pocztow ych od 
w ypłacanych em erytur, przytoczył tylko, że po ­
stu lat nr 8 znalazł urzeczyw istnienie ale n ie od­
nośnie do em erytów  państw ow ych a ty lko do 
funkcjonarm szów  i em erytów  N arodow ego Ban­
ku  Polskiego. >

Stało się  bardzo dobrze, że N arodow y Bank 
Polski k ieru je  s ię  zasadą słuszności, w ychodząc 
z założenia, że o ile jego funkcjonariusze podczas 
w ojny  nie pełnili sw oich czynności, to m e z w ła­
snego przew inieńia i że tak  oni nie przestali być 
funkcjonariuszam i Banku, pom im o trw ającej w oj­
ny, jak  i em eryci n ie  p rzestali być em erytam i 
Banku i że jednym  i drugim  należy się w ynagro­
dzenie za czas ich  przym usow ej bezczynności.

Dziwi nas tylko, iż śladem  tym  m e poszło M i­
nisterstw u Skarbu odnośnie sw oicn funkcjoma- 
riuszów  i em erytów . W iadom o bowiem wszystkim, 
że N arodow y Bank Polski jest insty tucją  p a ń ­
stw ow ą, n ie posiadającą w łasnych dominiów, ani 
kolonii zam orskich i w łasnego m ajątku  a tyiko 
ob racającą funduszam i Państw a i jeżeli w ypłacił 
zaległości swcim  funkcjonariuszom  i em erytom , 
m usiał to zrobić za wiedzą M inisterstw a Skarbu 
z funduszów państw ow ych. Jeżeli s tarczy  dla 
jednych, musi starczyć dla drugich, zwłaszcza, 
że jedni i dnudzy zgłosili p reiensje  z tego ty tu łu  
do odszkodow ań w ojennych, k tó re  bądź co bądź 
k iedyś m uszą być honorow ane.

Z postu la tu  w ypłacenia  em ery tu r za czas 
okupacji, em eryci państw ow i nigdy nie zrezyg­
nują, gdyż podczas w ojny  n ie  przesiali być eme- 
rytam- em ery tu ry  za  czas w ejny  un  się należą, 
p raw a ich z tego ty tu łu  n ie  ulegną, n igdy  prze-

pieiw szym  w arunkiem  byłoby p r z y w r ó c e n i e  
kart aprow izacyjnych I kategorii.

O becnie, gdy m nożnik je s t n iespeina 6, riie 
dziwnego że los em erytów  jesl opłakany.

Parne Redaktorze! uprzejm ie proszę o zam ie­
szczenie tego ar-tykułu w „Em erycie", może będzie 
to przysłow iow ą kroplą, k tó ra  przeleje czarę n a ­
szych goryczy, — a zarazem  proponuję, by w dniu 
zebram a się Sejm ow ej Koimsji budżetowej, w szy­
stk ie zrzeszenia em erytów  w całej Poisce w ysłały 
telegram y do tejże komisji i do przew odniczących 
w szystkich  Klubów Sejm ow ych z prośbą o zajęcie 
się losem  em erytów  państw ow ych, wdów i  sierót, 
oraz do Ob. Prem iera, Ob. M inistra Skarbu 1 do 
Centralnej Kumisjd Związków Zawodowych.

Z. Thiema

Kraju
daw nieniu, gdyż o nie sta le  so upom inają i jeżeli 
wypłaciło się te p retensje  jednym , należy w ypła­
cić je i drugim, by  m e stw arzać precedensu  uprzy­
w ilejow ania.

prosim y Zarząd Związku Polskich Zrzeszeń 
Em erytajnych o  rozwinięcie jak  najsilniejszej 
akcji w k ierunku  zrealizow ania powyższego po 
stulatu.

W ładysław ów  pow. Opoczno: Je s t rzeczą nie 
pod’egającą dyskusji, że ty lko silna organizacja 
w yw alczyć może słuszne pcstu iaty , dlatego n a le ­
żenie do Zw iązku Em erytów leży w  in teresie każ­
dego em ery ta  i em erytki. Zrozumieli to dobrze 
nasi ko lejarze  i każdy  z nich należy do swego 
Zw iązku nie zadając sobie naw et trudu  z uiszcza­
niem  skłaaek. członkow skich, gayż te  po trąca  irr 
sam a w a d ż a  w ypłacająca.

Jedną z najw iększych  bolączek organizacyj­
nych  jes t to, iż pow ażna ilość em erytów  m ieszka 
po  w siach  i m ałych m iasteczkach  w k tó rych  
trudno  zebrać 15 członków  celem  stw orzenia sta 
tutow ego Koła, tym bardziej, iż z tych k ilku  n a ­
potkanych, rzadko k tó ry  nadaje  się n a  p ioniera 
organizacyjnego. Spotkałem  się w  teren ie  z ta ­
kim  faktem , iż w n iek io rych  m iejscow ościacn 
em eryci nie wiedzą naw et o tym, że istn ieją  o r­
ganizacje em eryckie, -oraz w iasne pismo, a  kiedy 
im się 10 tym opowiada, n ie  cncą w ierzyć. Kiedy 
pokazałem  im „Em eryra" w tedy  uw ierzyli i za­
prenum erow ali. N ajlepszym  sposobem  rozszerze­
nia naszej sieci organizacyjnej było by  uchw ale­
n ie  n a  W alnym  Zjeździe D elegatów  Zw iązku Pol­
skich Zrzeszeń Em erytalnych jednogłośnej uchw a­
ły  iż w szyscy em eryci zgadzają się na  potrącam.e 
z ich uposażeń 1% na koszta  Związku, 
W ów czas każdy sta łby  się człorikiem Związku, 
nie potrzebow ał b y  starać się o wpisanie, nosić 
składki do Związku itp- a zarazem  dostaw ał by 
zadarm o i bez kłopotu  „Em eryta".

Taka uchw ała pow zięta być m usi we w szyst­
kich K ołach m ieisccw ych i w  Zw iązkach w oje­
w ódzkich z Dostanowieniem  upow ażnienia deie-
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gatów  <na W alny  Zjazd ao gfe&;«„ania tym 
postulatem .

Jeżeli Szanow na R edakcja zechce działać w 
lym k ierunku , i p rzygo tu je  g runt należycie, nie 
w ątpię ,iż rzecz cała się uda.

Tadeusz Skorunski
Riecz woj. Krasowskie: Pow ołując sie na 

ośw iadczenie ogłoszone w  ,.Em erycie" — złożone 
w zeszłym roku członKom Stałej D eiegach Pol­
skach Zrzeszeń Em erytalnych, iz zaw ieszenie mo- 
cv obow iązującej art. 6 u staw y  em erytalnej jest 
tv!ko tvm czasow e i że no zaszeregow aniu eme- 
rv tów  do poszczególnych grun uposażeń, co na­
stanie m iało w  najbliższych kilku m iesiącach, moc 

■tego artyku łu  zostanie przyw rócona zaDviuiemv 
Szanowna Redakcje, dlaczego n ie  uDomma się 
o dotrzym anie pow yższego przyrzeczenia?

D ekret zaw ieszający moc art. 6 u staw y em e­
rytalnej w ydany został dnia 10 grudnia 1946 r.,

Od czasu tego  w ydania m m ąt już rok, o przesze­
regow aniu nic nie słychać, żaden em eryt nie 
otrzym ał dio dziś dekretu  o przeszeregow aniu, nie 
słychać również o co fn ięńu  zaw ieszenia art. 6 
ustaw y em erytalnej.

Słusznie mówi się u nas: „Emerytów łudzi sic 
obietnicami', czy tak ie  łudzenie jest celowe? 
Przecież życie em eryta  iesl co dnia trućrie isze , 
łudzim y się i czekam y. M oże Szanowna Redakcja 
da chociaż krótkie w yjaśnienie, jak  długo mamy 
się łudzić i czekać? Dlaczego Zarząd Związku nie 
w yjedna audiencji u  Ob. Premiera, o k tórym  tyle 
dobrych rzeczy sie słyszy, jako że jest nrzysteDny, 
każdego w ysłucha i co może to zrobi, co nrzy 
rzeknie, to  dotrzym a. Prosim y o odpowiedź-

Odpowiedź dam y w następnym  num erze.
\ „ Redakcja.

Odpowiedzi Redukcji
Sr Stachowiak: SDrawę zaonatrzenia em ery­

talnego dla wdowy, k tó ra  w yszła zamaż za  em e­
ry ta  Donaszaliśmy w yczeroujaco  w  num erze 20 
,,Em ervta" z dnia 15 października 1947 roku.

Jeżeli żądanie przyznania uensji wdow iej lub 
sierocei nie zostało zgłoszone w  cfagu jednego 
roku od dnia śm ierci m ęża wzgl. ojca lub matki, 
należy  pensie wdow ia wzgl. sieroca przyznać od 
pierw szego dnia m ie c ac a  po dniu zgłoszenia.

Jeżeli w dow a wstęDuiac nonow nie w  związek 
m ałżeński otrzym ała jednorazow a odrraw ę, r ie  
może ona rościć sobia nretensii do dalszego po­
b ieran ia  em ery tu ry  naństw ow ej na w ypadek  po ­
now nego owdowienia.

P. Je leńsk i: W yrok  Na i wyższego T rybunału  
A^rni,-:s tracviuego z dnia 23 m arca 1936 L. rej. 
7393/32 fZb. Urz. 1936 poz. 1164 Al stanow i co 
nastenuie: „W znow ienie postępow ania d o  up ra ­
w om ocnieniu s ;e orzeczenia w  spraw ie em ery 
ta lne i-m ożna  dom agać się no mvśl:i art 95 roz­
porządzenia z roku  1928 poz. 241 Dz U. o poste, 
pow aniu adm inistracyjnym  jedynie, gdvbv w yszły 
na iaw istotne dla soraw v now e okoliczności fak­
tyczne któke is tn ia ły  fulż nrzv  w ydaniu tego 
orzeczenia 'lub now e środki dowodow e o< ile 
okoliczności te i środki nie bv ły  w  toku postę ­
pow ania a.dm,:n istracv inego  znane w ładzy roz- 
strzyaaiacej i m'e m ogły być w ów czas nrzez 
oskarżonego bez iego w inv pow ołane, Powołanm 
sie skarżącego n a  znow elizow anie ustaw y em e­
ry talne i z r. 1923 ustaw a z r. 1931 p o z . 170 Dz. U. 
k tó re  nastao iło  10 /.em erytow aniu nie stanow i 
fpcjo rodzaju now ej okoliczności iuż z tego1 w zglę­
du. że unrawnieni-a em erytalne funkcionarni- 
S7,ów państw ow ych pow inny bvć ocem ane wedłuo 
Przenisów em erytalnych obow iązujących w chwili 
rozw iązania stosunku służbowego z danym  fun­
kcjonariuszem ".

Pnosimy no Uvvażrym przeczytan iu  tr-owvż'- 
S7e,go zasadniczego orzeczenia podać nam wszv- 
stRie now e okoliczności wzgl. dow ody  k tó re  uza­
s a d n iły  b y  w znow :enie posteocw ania.

■ P* Rozmus: Praw om ocne w yroki sadow e obo- 
^ lą z u i i  nie ty lko  s trony, lecz j w szystkie wła- 
^  sądow e i adm in 'stracyjne i n ie  m ogą być

uniew ażniane ani przez w ładzę ustaw odaw cza 
ani przez w ładcę wykonaw czą fart. 38f kodeksu 
postępowanie, cywilnego z 29 listopada 1929 r., 
Dz. U staw  poz. 637). -

Prenumerator Milanówek: Zastosow aliśm y sie 
do życzenia Pana, jakkolw iek nie w ierzvm y w 
skutek. K ńkakroinie zw racaliśm y się do tej o r ­
ganizacji z ważnym i zapytaniam i, iednak msma 
nasze pozostały  bez odpowiedzi. Skierow aliśm y 
Pana do niej jako bliżej m ieszkającego aniżeli 
mv: jesteśm y bowiem  zdatna, że takie snraw y 
naileo iej załatw ia się przez osobiste zetkniecie, 

‘do którego m v nie m am v snosfobrości.’
Pan W ładysław Ledóchowicz: W  poruszonej 

śoraw ie n ie  um iem y udzielić wviaśnien.'a. Zechce 
Pan zwrócić się do Zakładu Ubezpieczeń Społe 
cznvch W arszaw a, ul. Czerniakow ska 231.

Pan Medard Stabrzyński: W  N ow ym  Sączu
istn ieje Zw-azek Em erytów  należy tam  zgłosić 
się na członka-

Pan Zarębski: O dom dla samiotnvch em erytów  
na Dolnym Śląsku w ystaraliśm y sie również, n a ­
wet. obleliśm y już w posiadanie  dzfeki przychy l­
ności Starostvza P ow .akw epo  w Sw;dnicv Referat 
O siedleńczy. Adm inistrator^ nasz ńo rzadku ie  ; 
uzupełnia na m ieiscu oraz przygotow uje na nrzv- 
ieci° pierw szych pensionanuszów  przydzie­
lony dio naszego użytkow ania dom w Bystrzycy 
Gópuei. Bliższe szczegóły poriam v osobno.

W szy stkim naszvm Sympatykom i Przyjacio­
łom dzJekuiem y serdecznie za nadesłane życzenia 
św iąteczne i now oroczne a to tak  Zrzeszeń’ im, 
iak i pojedynczym  osobom. MHo nam  b a rd-7o, 
że o nas nam ietacie. dzielicie się z nam i opłat­
kiem  i dołączacie tak ie  zyczhw e słow a z.ącJ>etv 
do w ytrw ałości w  dalszei pracy. Szczęść W am  
Boże ta k 7e w N cw vm  Roku w e w szystkich W a ­
szych zam ierzeniach.

M ielec: K orespondencji o konieczności aw an­
sow ania em erytów  w  celu ro n ra w y  ich bv tu  nie 
oałosimy, nie możemy narażać sie na koinv. S tara­
my sie o popraw ę b y tu  ale bez krotochw il. Racie 
Pana, iż em eryt st.arzeiac sie po trzebuje  z każdvra 
rokiem  lepszego odżywiania, pomocy, obsłuoi. 
cieplejszego odz’’en 'a  i obuwia, w iększych wygód
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są słuszne, ale pom ysł aw ansow ania na  em erytu­
rze jest n iepow ażny i zrealizow ać się n ie da.

P. Łapodzki Leżajsk: Tw ierdzenia 'Pana, że 
kupon oddzieżow y kosztu je  2.000 zł jest w yssane 
z p a lca ’ O głosPiśm y w ./Emerycie" źe cena k u ­
ponu (a w ięc 3 m m ateriału) kosztu je  około 600 
z ło tych  plus koszty  przywozu, k tó re  na kuponie 
‘w ynieść m cgą najw yżej kldkanaścóe zlU (vide 
,Em eryt" N r 24 z dnia 15 grudnia 1947). Nie 

wiem y ile w  Leżajsku kosztu je węgiel in terw en­
cyjny, w Poznan;u, k tó ry  leży  dalej od kopalń  
niż Leżajsk płaciliśm y za 100 kg  po 230 zł więc 
nie możemy wierzyć w  to, by  u was kosztow ał 
420 zł. N adm ieniam y, ze węgiel na wolnym  rynku 
kiosztował u nas p rzea  puszczeniem n a  w c !n y  
rynek  w ęgla nterw encyjnego około 900 zł za 
centnar m etryczny więc przyzna Pan, że różnica 
by ła  w ielka i w ielka ulga.

K upony przydzielono w takie j ilości -;że napra­
wdę w szyscy em eryci członkow ie ZwiązKÓw, za­
pisani przed końcem  sierpnia 1947 r., to jest 
przed w ysłaniem  zestaw ienia do M inisterstw a 
Aprowizacji je otrzym ają.

N iech Pan sprostu je sw oie twierdzenie albo 
udowodni, że m y siejem y niepraw dę.

Osobiste
Seideczne oodziękow anie składam  Związkowi 

Em erytów  w Eydgoszczy za nadan ie  mi godności 
Członka H onorow ego tam tejszego Zrzeszenia.

Zygmunt GizeFa

Komunikaty
Komunikat Zarządu Głównego ZwiązKu Eme­

rytów Państwowych w  Poznaniu.
I. Miejski W ydział A  nrewizacii, Handlu i 

Przemysłu w Poznaniu prz> dzielił emerytom pań­
stwowym członkom naszego Związku zamieszka­
łym w Poznaniu, drugą transze węgla interwen­
cyjnego no 309 kg w  cenie 235,— zł za 100 kg.

Pc odbiór bonów na w ęgiel orosimy sie zgła­
szać do biura Związku ul. Ratajczaka ^0. z legi­
tymacja członkowska, nainóźniei do dn. 25. L 48. r.

W yłączeni od przydziału są wszvscy ci człon­
kowie, k tó r z v  posiadają karty zaopatrzenia I. kat. 
oraz emeryci kolejowi.

II. Zarząd Główny Związku Emerytów Państ­
wowych w  Poznaniu, ul. Ratajczaka 40, prosi 
wszystkich członków którzy jeszcze nie odebrali 
materiału odzieżowego, o bezwłoczne odebranie 
tegoż w  nieprzekraczalnym terminie do 20. I. 48.

III. Sekretariat Związku zawiadamia w szyst­
kich zainteresowanych, wym agających odpowie­
dzi na swoje pisma, że odpowiadać będzie tylko  
na te listy, które zawierać będą znaczek na odpo­
wiedź. Dziś porto listu w yższe jest od składek 
członkowskich. Zwiąrek wykłada kilkanaście ty ­
sięcy zł miesięcznie na same portoria.

Związek Polskich Zrzeszeń Emerytalnych wzy- 
va wsz} stkie Zrzeszenia zajmujące się rozdzia­

łem kuponów odzieżowych o niezwłoczne prze­
dłożenie list rozdziałowych z podpisami członków, 
stwierdzającymi oabiór kuponu.

Własna biblioteki.
W szystkich em erytów  i em erytk i prosim y o 

ofiarow anie książek  dla naszej biblioteki, k tó rą  
zamierzamy założyć.

W  każdym  domu znajdzie się kilka dawno już 
przeczytanych książek, k tó re  będą dla nas cen­
nym  nabytkiem .

Jeżeli kom uś nie w ygodnie potrućzić się do 
biura Związku, z przeznaczonym i dla nas książ­
kam i, zechce zawiadom ić nas pocztów ką, lub te ­
lefonicznie N r telef. 51055, i podać, k iedy  zgłosić 
się ma Ktoś od nas po udbiór książek. O fiarodaw ­
cy z prow incji zechcą przesłać Książki przez po­
cztę. '

Przyjm ujem y w szystkie ofiarow ane książki 
tak  beletrystyczne jak też naukow e i fachow e w e 
w szystkich językach. N azw iska ofiarodaw ców 
um ieszczać będziem y w ,,Emeryc;e S

Cel b ib lio tek i jest napraw dę wzn osły, jej no 
trzeba tak  oczywista, -z nie w ym agają one bliż­
szego uzasadnienia.

Niech każdy kto może, sw oją ceg 'elkę dołoży 
a całość sam a się złoży.

Dnia 2 stycznia br. p rzy  paków an;u do teczki 
podręcznej w Spółdzielni. Em erytów w Poznaniu 
przyznanego mi kuponu odzieżowego, w ypadł mi 
bronzow y portfel płócienny z całą em eryturą  w 
kw ocie 2.850 zł. I

Proszę uprzejm ie uczciw ą znalazczynię o zwrot 
zguby, gdyż pozostałam  z ro d n n ą  literalnie bez 
grosza go życia. ‘ , * :

M a ria  B ie rn a c k i  P o zn a li, M e ja  H e tm a ń s k a  13

7ŁOŻONE DATKI
Na fundusz, stypendialny im. Gizelli:
Koło Bydgoszcz zł 10.000
Skuciński Jan, Rzeszów 300
Michałowski Mieczysław, Łódź 200
M arszałek Edward Poznań 200
Związek Emerytów „Łączność", Bochnia , „ 300
Hajdusianek, Biecz 100
Grzybek Leon, Poznań 300
Związek Emerytów w Kaliszu „  1.000

Na fundusz prasowy: a
M ichałowski 'Mieczysław, Łódź zł 200
Brodkowska Maria, W-ocław 1O0
M arszalek Edward, Poznań „ ,100
Sołtys W ładysław, Skoczuw 100
Związek Emerytów, Nowy Targ 210
Lubertowicz Julian, W ieliczka 40
Łotaczka Sabina 40
Związek Emerytów, Starogard 310
Grzybek LeonjSjPoznań 200
Zahradnik Jan, Bielsko 60
Huatowicz W iktor, Gniezno 100
Fusek Mieczysław, Racławice 50
Koło Bydgoszcz 1 000
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4, Co dalej?
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7. Komunikaty
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